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W ychow aw cza w artość twórczości 
Sienkiewicza.

W y ch o w an ie  człowieka p rzeryw a raczej niż kończy 
śmierć dopiero. Poza domem i szkołą w ychow uje go cała 
suma w pyw ów , wynikających z naszego stosunku do św iata  
ludzkiego, p rzy rody  i Boga. Ś w ia t ludzki oddziaływ a na 
nas jako  przedm iot spostrzeżeń, przykład, wzór, podnieta, 
czynnik współdziałający, a zarazem  hamulec, przeszkoda, 
czynnik n ieprzy jazny  naszym pragnieniom  i zamierzeniom. 
W y n ik a ją ce  stąd  starcia , zaw ody, cierpienia, k rępow an ia  
zw raca ją  człowieka do szukania oparcia w świecie poza 
ziemskim, w Bogu i tym zastępie  najlepszych dusz, k tóre 
s tw ierdziły  sw ą  wartość  i piękno czynami i dziełami, s tano­
wiącymi najcennie jszy  skarb  ludzkości i społeczeństw , nie­
w yczerpany  zasób dobra, piękna i mądrości, źródło energii, 
umożliwiającej w y trw a łe  zwalczanie przeszkód i oporu, jaki 
w pracy kulturalnej, w urzeczyw istn ieniu  postępu m ora lne­
go i um ysłow ego  staw ia ją  słabość, ciemnota, zła wola, niz- 
kie popędy. K ażdy człowiek św iadom  potrzeb  i zadań  ży­
cia jednostkowego  i zb io row ego  winien obok ciągłego czu­
w ania  nad w łasnem  w ychow aniem , pamiętać, iż za rów no  
przykładem  ja k  w pływ em  sw oim  oddziaływa on na o tocze­
nie i odpow iada  za skutki n iekorzystne  tego oddziaływania. 
Im pow ażniejsze i w ybitniejsze s tanow isko  zajmuje j e d n o s t ­
ka w społeczeństwie, tym w iększym  i szerszym je s t  jej 
w pływ  i w yższy  stopień odpowiedzialności i doniosłości te­
go wpływu. Oddziafyw anie uzdolnionego, w ładnącego  du­
szami pisarza, artysty, działacza społecznego, politycznego
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rozciąga się na  szerokie koła n ietylko w spółczesnych  lecz 
i dalszych pokoleń. Uśw iadam ianie w artości w ychow aw czej 
w pływ u czynów i dzieł wybitnych i popularnych p rzez  sw ą  
działalność ludzi je s t  jed n em  z ważnych zadań sp raw y  w y ­
chowania i kształcenia tak  m oralnego jak  i um ysłow ego, za ­
rów no  młodzieży jak  i ogółu społeczeństwa.

N asza l i te ratura zarów no w rozkwicie wieku X V I ja k  
w odrodzeniu  XVIII, a poczęści i w ponow nym  rozkw icie 
wieku X IX  jest przeniknięta dążnością  dydaktyczną, stara 
się uczyć, oświecać p rzedew szystk iem . T o  zacieśnia i osła­
bia jej znaczenie w ychow aw cze, w pływ  na całość duszy 
ludzkiej a zw łaszcza w jej okresie  młodzieńczym, w okresie  
przewagi wyobraźni i uczucia, tudzież popędów  tem p era ­
mentu, k tórym  przec iw staw iano  dawniej przew ażnie grozę 
k ary  cielesnej, aresztu  i t. p. ś rodków  represyjnych. N aucza­
nie na pam ięciow em  przyswojeniu  opierane utrudniało p rze­
nikanie do głębi dusz zasad  moralnych, p raw d naukow ych, 
nadaw ało  w iedzy  ch a rak te r  zbioru m artwych formuł, reguł. 
Katechizm tłumił rozw ój religijności, definicye, teorye, 
wyliczania zasłaniały piękno języka ,  poezyi, faktów dziejo­
wych, zjawisk przyrody. Choć ludzkość posiadała z daw n a  
w dziełach wielkich poe tów  i ar tystów , w odkryciach i hypo- 
tezach uczonych i myślicieli, n ieśmiertelne skarby  ducho­
we, potężne czynniki kształcące, nie umiano z nich ko rzy ­
stać, nie oceniano należycie ich piękna, wpływu moralnego, 
siły kształcącej. Jak  katechizm zasłaniał i odsuw ał C h ry s tu ­
sa i Ewangelię ,  tak  podręczniki i m etody  nauczania oddalały 
od p rzyrody  i rzeczyw istości św iata  ludzkiego, zastępując 
suchemi określeniami, klasyfikacyami, barwną, ruchliwą ro z ­
maitość i p iękność życia ludzkiego i przyrody. W y rzu t  K o n ­
rada: ,,Myślom oddałeś św iata  użycie, serca zostaw iasz na 
wiecznej p o k u c ie“ m ożnaby sk ierow ać z wielką s łusznością 
ku przem agającym  jeszcze w tedy  ideom wieku ośw ieconego, 
szukającego w  racyonalistycznej ideologii rozw iązan ia  za­
gadnień życia duchow ego  i w skazań  dla rozw oju  kulturalne­
go ludzkości.

Jednostkom  uposażonym  w niezwykłe uzdolnienia, w a r ­
tości duchow e, udawało się od czasu do czasu w yryw ać
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z tych zacieśniających dusze ograniczeń, formuł i ujawniać 
w bogatej tw órczości całą pełnię i głębię sw ych przeżyć, 
przem yśleń, tw órczych  natchnień. Jednakże  ich dzieła nie 
mogły w yw ierać  pełnego, w ychow aw czego  w pływ u na ogół 
dusz ludzkich, n ieprzygotow anych  do ich rozumienia, od­
czucia, przysw ojenia. Nie znała ich wartości i nie dopuszcza­
ła do dusz szkoła, obyczaje, s tosunki społeczne i warunki 
ó w czesnego  życia, krępujące sw ob o d n y  rozwój uzdolnień 
i wyższych dążeń duchowych. „M artwe p ra w d y “ teoryi, 
formuł, konw enansów , przysłaniały i dotąd  jeszcze przysła­
niają szerokim kołom ludzkim podnoszące i krzepiące cudy 
przyrody , światło, piękno głębin duchow ych z jego  „żywemi 
p raw d am i“. Najw iększy odrodziciel i w y ch o w aw ca  dusz 
ludzkich, C hrystus , oddziaływał po tęgą sw ego  boskiego d u ­
cha, jego praw dą, pięknem, siłą miłości, budzącej ufność 
i spokój w cierpiących, słabych, pokrzyw dzonych . N ajw ięk­
si jego uczniowie i najlepsi szerzyciele zbawczej „dobrej no­
w in y “ to nie teologowie, scholastycy, tw ó rcy  katechizm ów 
i kanonów , ale św . Franciszek  z A ssyżu  i szukający  Mistrza 
w głębiach sw ego bogatego  ducha tw ó rc a  księgi „O  naśla­
dow aniu  C h ry s tu sa“. v

Najważniejszym i najsilniejszym czynnikiem w ycho­
wawczym jest nie samo uśw iadam ianie ludziom przez wy­
kłady, podręczniki, rozpraw y, p raw d moralnych, naukowych, 
pojęć społecznych, p raw nych itp , lecz w ytw orzenie  w du­
szach podłoża i atmosfery koniecznej dla zrozumienia, p rzy ­
sw ojenia  i s tosow ania  w czynnościach tych praw d, wskazań 
i wymagań. Nauczyciel w ychow aw ca  może to osiągnąć w te­
dy tylko, gdy  sam w duszy własnej w ytworzył, obok  zasobu 
wiedzy, przy jazne  dla niej podłoże i atmosferę, gdy poznał, 
umiłował i s ta ra  się urzeczyw istn iać sam to, czego naucza, 
czego w ym aga od  swych uczniów i w ychow ańców .

Zadaniem  w ychow an ia  i nauczania jes t  rozwinięcie 
w w ychow ańcu w yższych umiłowań, dążeń  i zain teresow ań, 
czyniących go zdolnym do należytego spełniania obow iąz­
ków i zadań człowieka i obyw ate la  za rów no  w zakresie życia 
rodzinnego, jak  społecznego, narodow ego , kościelnego. N aj­
lepsze program y, podręczniki, m etody nauczania i p ro w a­
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dzenia młodzieży i d o b ó r  nauczycieli nie w ystarcza łyby  dla 
osiągnięcia tak wielkich celów, dla zw alczania p rzeszkód 
i oporu, w ynikających  z "Senistwa i ubóstw a duchow ego, 
słabości moralnej, przewagi popędów  nizkich, tak  pow szech­
nych  u młodzieży i s tarszych. Dla opanow ania  takich dusz 
i pokierow anie  niemi trzeba  je poddaw ać pod wpływ najlep­
szych i najpotężniejszych duchów, jak ie ludzkość wydała. 
W y c h o w aw c a—nauczyciel musi być tu przedew szystkiem  
pośrednikiem , a dusza jeg o  tym dobrym  przewodnikiem, 
zdolnym odbierać i rozdzielać w odpowiedniej formie i ilości 
ten  kształcący pokarm. P rzez  owładnięcie w yobraźnią i uczu­
ciem dochodzi się do za in te resow ania  najoporniejszej, leni­
wej zw ykle myśli. Zrozumiałem, in teresującem  staje się to 
w szystko, co nas zapala, wzrusza i jednoczy z bliźnimi, co 
pociąga n iezw ykłością  swą, życiem, pięknem. N aw et formu­
ły, wzory, szeregi m artw ych cyfr, zachwycają i zapalają nas, 
gd y  w yobraźnia ukazuje  w nich ś rodk i wyjaśnienia tajemnic 
w szechśw iata ,  przeniknięcia  i ujęcia tej p rzerażającej,  nęcą­
cej i męczącej haszą myśl nieskończoności.

Język  i l i te ratura jak o  środki kształcące i wychow ujące 
n ab y w a ją  w tedy  dopiero  dla w ychow ańców  pow abu  i w a r ­
tości, gdy duszę ich zbliżą do źródeł, z których wyszło ich 
piękno, siła i w artości trw a łe ,  do dusz wielkich tw órców , mi­
s t rzó w  posługujących się temi potężnemi narzędziami dla 
podzielenia się ze w spółczesnem i i dalszemi pokoleniami 
sw em i umiłowaniami, przekonaniami, dążeniami, p rzeżyc ia ­
mi, posiadającem i t rw a łą ,  nieśm iertelną wartość dzięki h a r ­
monii między p ięknem  form y a p raw d ą  w ieczystą i m oralną 
w artością  zespolonej z nią treści.

Jak  nag rom adzone  przez lat t3?siące w pokładach ziemi 
i siłach p rzyrody  zasoby  dopiero  w ostatniem stuleciu sk ie­
ro w an e  ku celom  i po trzebom  życia ludzkiego umożliwiły 
zdum iewający rozwój kultury materyalnej, udoskonalenia  
techniki i polepszenie w a ru n k ó w  bytu  materyalnego, tak  ro ­
sn ące  bogactw a spuścizny twórczej trzydziestow iekow ej co 
najmniej p racy  ducha ludzkiego, w zakresie literatury, sz tu ­
ki i nauki, s ta ją  się obecnie, dzięki coraz  szerszem u, umie- 
ję tn ie jszem u  ich zuży tkow aniu  dla ce lów  w ychow aw czych ,
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potężnym  czynnikiem postępu um ysłow ego, m oralnego, a r ­
tystycznego, społecznego. T o  też pomimo klęsk jakiem i 
się kończyły  ponaw iane w ielokro tn ie  przez nas usiłowania 
orężne w celu odzyskania bytu politycznego, jed n o czesn y  
bogaty  tak i t rw a jący  już przez całe niemal stulecie (od r. 
1820) rozkw it literatury , sztuki, a wreszcie i nauki polskiej 
w ytw orzy ł tak  wielkie zasoby bogactw  duchowych, oczeku­
jących  tylko przyjaznych w aru n k ó w  dla ich należytego skie­
row an ia  i zużytkow ania  w celach w ychow aw czych , że mo­
żemy oczekiw ać z ufnością i spokojem pom yślnego  rozw oju 
naszych  sił i uzdolnień i zależnej od tego lepszej przyszłości, 
utrw alenia naszego  bytu naro d o w eg o  i wzmocnienia s tano­
wiska politycznego i kulturalnego ś ró d  ludów przyszłej 
Europy .

Z gon  S ienkiew icza uświadom ił nam  pow ażny  p rzyros t  
wartości w ychow aw czych naszej ojczyzny, zw iększonych 
przez bogatą  tak a odpow iada jącą  po trzebom  i właściwościom 
dusz polskich tw órczość  tego niepospolitego ar tysty  i oby­
watela. Zbliżająca się chwila w ytw orzen ia  szkoły  p ań s tw o ­
wej w y su w a na czoło zadań, które spełnić je j wypadnie , 
uruchom ienie i zuży tkow anie  dla celów  w ychow aw czych  
i n a ro d o w y ch  całego zasobu bogactw  duchow ych, zos taw io­
nych nam przez dziesięciow iekow ą pracę  poprzednich poko­
leń. W  zasobie tym spuścizna S ienkiew icza stanow i niew ąt­
pliwie część, choć nie najśw ietniejszą ,a le  może najużyteczniej­
szą jako czynnik w ychow aw czy , przez sw ą  rozmaitość, d o ­
stępność  i odpow iedniość  dla najszerszych  kół i najrozleglej-  
szej skali um ysłów  we w spółczesnem  społeczeństw ie.

T e  ko rzys tne  dla celów  w ychow aw czych  szkoły  pol­
skiej właściwości zaw dzięcza tw órczość  Sienkiew icza bo­
gactw om  jego ducha, w arunkom  i kolejom jego rozwoju, w y ­
w ołanego  przez liczne, pow ażne  przeżycia  i szybko prze- 
b yw ane  stopnie rozw oju .

Pochodząc  ja k  Mickiewicz i cały  zastęp p isarzów  w, 
X IX  z d robno szlacheckiego rodu, w którym  krew  m azurska 
zmieszała się z b iałoruską, p rzeży w a jąc  podobnie jak  oni 
sw ą  młodość w trudnych  m ateryalnych w arunkach, zm usza­
jących  już w latach szkolnych do zdobyw ania  lekcyami i gu-
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w e rn e rk ą  ś ro d k ó w  do życia, w ytw arzał on wcześnie podkład  
d la  uwydatniającej się w latach twórczości szczęśliwej h a r­
monii cech tem peram entu  i tradycyi szlacheckiej z pow aż­
nym dem okratyzm em , opartym  na moralnym ideale i głęb- 
szem pojęciu przeszłości, potrzeb i w arunków  życia współ­
czesnego, w którem  dokonyw ał się po r. 1864 doniosły p ro ­
ces przekształcania społeczeństw a przez uwłaszczenie ludu 
wiejskiego i w ytw arzan ie  się m ieszczaństwa z rozkładu  kla­
sy  szlacheckiej i p rzyrostu  bezrolnego i m ałorolnego prole- 
taryatu, skupiającego się w miastach i fabrykach.

W strząsa jące  i pobudzające różnostronnie  przeżycia lat 
1860—1864 w duszy chłopca rozpoczynającego  właśnie rok  
cz ternasty  życia (urodź. 1846) w chwili p ierw szych pojaw ów  
budzącego  się w tedy  ruchu narodow ego, w połączeniu 
z w pływem  szkoły polskiej, odzyskującej chwilowo za tarty  
w  niej ch a rak te r  n a ro d o w y  przez reformę w ychow ania  d o ­
konaną w r. 1862, następnie pobyt w Szkole G łów nej,  sku­
piającej liczny zastęp  dusz młodych, podnieconych  przez 
św ieże  wypadki, os ta teczną k lęskę wysiłku powstańczego 
i zw iązanych z nim nadziei,— we wrażliwym, rw ącym  się do 
życia młodzieńcu rozw inęły  sze roką  sferę za in te resow ań  
i bogatą  skalę odczuć, podniecających do od tw orzeń  i w y­
powiedzeń w podejm owanych wtedy próbach twórczości 
powieściow ej i s tudyach kry tycznych  nad poetami wieku 
X V I i XVII (Szarzyński, Miaskowski). W y w o łan e  klęską r. 
1864 umocnienie idei demokratycznych i konieczności p racy  
dla ludu, w raz z silną reak cy ą  przeciw górującej do tąd  
w umysłach polskich idealizacyi przeszłości i m esyanizmowi, 
wyw ołało  w duszach młodzieży zobojętnienie dla M ickiewi­
cza i Krasińskiego, a pociągnęło ku S łow ackiem u, k tó rego  
piękna  praca Małeckiego i ogłoszona w r. 1865 część znacz­
na bogate] souścizny n iew ydanych  za życia u tw orów , ukaza­
ły w now em  oświetleniu i pociągnęły świeżością  i św ie tn o ­
ścią artyzmu, a rów nież  radykalizmem ideologii, p rzec iw sta ­
w iającego  się M ickiewiczowi i K rasińskiem u tw órcy  G ro b u  
A gam em nona, B en iow skiego  i wiersza: D o autora trzech 
psalm ów , w noszącego  przytem do dusz nowy, k rzep iący} 
podniecający czynnik: heroizm m istyczny w Księciu n ie ­
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Na rozwój um ysłow ości i artyzm u S ienkiew icza w pły­
nęły najsilniej dzieła sztuki, odpow iada jące  swem i cechami 
górującym  uzdolnieniom jego  duszy, w ięc plastycznej w yo­
braźni, lubującej się w realnych po jaw ach  przyrody  i życia 
ludzkiego, w ich ruchu, rozmaitości, barw ności,  żywej uczu­
ciowości, trzymanej na wodzy przez myśl krytyczną, miłość 
życia i optym istyczne skłonności, w reszcie  myśli, in teresu­
jącej się w szerokim zakresie pytaniami, związanemi z ży- 
cięm zbiorow em , jego  różnorodnem i pojaw am i. O dyssea , 
H oracy , Szekspir, Dickens, S łow acki, A snyk , G rotger,  Ma­
tejko, Brandt, tea tr  polski ów czesny  z M odrzejew ską, której 
czar tak silnie i długo oddziaływał na duszę S ienkiew icza 
i Żółkowskim , k tó ry  p raw dą i p lastyką gienialną w od tw a­
rzaniu cha rak terów  był tak p o krew ny  tw órczym  uzdolnie­
niom młodego pisarza, a w późniejszych latach Biblia (Now y 
T es tam en t głównie), P an  Tadeusz , pow ieść  psychologiczna 
w spółczesna, w reszcie od młodości księga przyrody , odsła­
niającej sw e  piękności tajemnicze, księga dusz ludzkich, k tó­
rych rozmaitość pozw alały  o b se rw o w ać  ciągłe podróże, 
dłuższe pobyty  w różnych ogniskach w spó łczesnego  św ia­
ta—w szystko  to składało się na wytw orzenie  bogatej um y­
słowości. Szczęśliwa organizacya, p rzew ag a  wyższych 
zainteresowań, zespolona z pogodą  miłującej życie optymi­
s tycznej, śmiałej, s tanowczej a rozw ażnej,  zrów now ażonej 
duszy, pozwoliła osięgnąć um ysłowości Sienkiewicza, w jej 
bogatych a tak różnorodnych  zasobach, czynnikach, k ierun­
kach, szczęśliwą harm onię i miarę, nadającą artyzm ow i pi­
sarza, jego  twórczości i różnorodnej działalności, piękno i mo­
ra lną  w y ch o w aw czą  doniosłość,—połączyć „wdzięk z p o ży t­
kiem 1', zdobj^ć ogólno ludzkie znaczenie.

Żaden z w ybitnych pisarzów  polskich nie osiągnął w sw ej 
um ysłow ości i związanej z nią twórczości tak szczęśliwego 
połączenia i zharm onizow ania ogólno ludzkich i polskich 
znamion i w artości jak  S ienkiewicz. T o  też on p ierw szy 
i jed y n y  dotąd pozyskał tak  szerokie ogólno św iatow e uzna­
nie i powodzenie. O n p ierw szy  zdołał za in teresow ać świat 
cały za rów no  obrazam i życia polskiego w przeszłości i chwdli 
obecnej jak wspaniałem odtw orzeniem  w „Quo V adis“ ogólno
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ludzkiej doniosłości dramatu starc ia  się siły moralnej kry  
jącego  się w katakum bach chrześc ijaństw a z po tęgą  państw o 
w ą i siłą w ielow iekow ej kultury Rzymu. Podniosły  kosmo. 
polityzm i humanitaryzm nie osłabiał lecz umacniał w duszy 
ar tysty  i obyw ate la  jego  polskość i patryotyzm. U św iad a­
miając światu wartości i znamiona życia polskiego, u św iad a ­
miał w duszach rodaków  znaczenie i żyw otność  pozbawio 
nej bytu samoistnego, skazanej na zagładę ojczyzny, w y tw a ­
rzał dla niej moralne poparcie .

Nie oddalając się od ogółu czyte ln ików  niedoścignio­
nymi, orlimi wzlotami gieniuszu Mickiewicza, nie zamykając 
się w urągających rzeczyw istośc i Ż3'c ia światach czarodzie j­
skiej w yobraźni S łowackiego, nie podążając za historyozofi- 
cznemi, nadziemskiemi wizyami tw órcy  Niebośkiej, Irydyona, 
Przedśw itu , S ienkiew icz  jes t  pożądanym, ujmującym, k rze­
piącym  i rozjaśniającym duszę tow arzyszem  każdego bez 
różnicy wieku, płci, a naw et i narodowości, tow arzyszem  gó­
ru ją c } ^  nad nami bogactw em  treści duchow ej i artyzmu 
pociągającym  nas sw ą  pogodą, humorem, rycerskością, swem 
stanowiskiem  względem przyrody  i ludzi, sw ą  miłością życia, 
realizmem w odtwarzaniu pojaw ów  przyrody  i świata ludzkie­
go, subtelną, spokojną uczuciowością, pogodną  ironią, um iar­
kowaniem  i bezstronnością , p rosto tą  i sw o b o d ą  o p o w iad a ­
nia, p lastyką i barw nością  języka. Jeżeli przekonywa i pou­
cza, to osiąga w swych najlepsz}?ch dziełach za pośredni­
ctwem  akcyi, obrazów , postaci, nie posiłkując się wykładem, 
moralizowaniem, a działając na naszą w yobraźn ię  i uczucie 
pięknem i p raw d ą  przykładu. Z nając  dusze ludzkie, wie on 
dobrze, iż „Czytelnik potrzebuje  w książce znaleźć coś z s ie ­
bie, jak ieś  oddźwięki z własnej duszy, jej uczuć i pragnień, on 
potrzebuje zająć się książką, znaleźć w niej postacie, k tó re  
pokocha za ich prawdziwość i piękność,za ich p raw dziw ą  poe- 
zyę. Niechże choć literatura s tw orzy  nam św iaty  inne, gdzie 
w szystko  nie je s t  takie karłow ate ,  ale wielkie, nie takie pła­
skie, ale wzniosłe, zd row e i nieśmiertelne.” W  swych listach 
o Zoli tak  określa  zadanie w spółczesnego powieściopisarza: 
»Dziś trzeba wątpiącym  nadziei, ta rganym  niepokojem trochę
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spokoju, przeto słusznie ęzynią, zw raca jąc  sie; tam, skąd na­
dzieja i spokój płynie, tam, gdzie ich błogosławią krzyżem, 
gdzie im mówią, ja k  Łazarzowi: Tolle grabatum  tuum et am- 
bula... Powieść powinna krzepić życie nie zaś podkopyw ać, 
uszlachetniać, nie zaś p lugaw ić“. x) P rzecząc  energicznie 
rozwijanej przez Zolę doktrynie dziedziczności, niszczącej 
odpowiedzia lność człowieka, p rzec iw staw ia  jej w ew nętrzne 
przeświadczenie, s tw ierdzające  za rów no  pew ność  naszego 
istnienia, jak  i naszej odpowiedzialności za czyny. Rozle­
gły zakres  uzdolnień, za in teresow ań i po trzeb  bogatej duszy 
tw órcy  Trylogii skupia w niej nagrom adzone przez bezpo­
średnie wrażenia  i obserw acyę  w licznych, dalekich p o d ró ­
żach, obrazy  przyrody, odbicia dusz w spółczesnych, a jedno­
cześnie książki, dzieła sztuki odsłan iają  mu życie daw nych 
pokoleń, p rzeszłość  narodow ą i ten nieśm iertelny p raw dą 
i pięknem poczet dusz ludzkich, ich czynów  i przeżj^ć, od­
tw orzony  przez poetów , a ^ s t ó w ,  h istoryków . Ż aden  z na­
szych wielkich poetów  nie posiadał tak rozległego koła 
sw ych za in te resow ań  i um ysłow ości tak  bogatej w obrazy 
i postacie św iata  ludzkiego i p rzyrody. A rtyzm  S ienkiew i­
cza przysw oił  dla swoich zadań i udostępnił, uplastycznił, 
wcielił w kształty  realne eteryczne, bezcielesne, dw uw ym ia­
row e obrazy  i postacie wizyi S łow ack iego  i Krasińskiego, 
unieruchom ione w syntezie natchnionej od tw erzonia  prze­
szłości G ro tgera ,  Brandta, Matejki, we wspania łe kinemato­
grafy, unaoczniające cały przebieg  dziejowych dram atów  
i przeżyć zb iorow ych. W  transpozycyi S ienkiewicza eteryczne 
piękności obrazów  „ W  S z w a j c a r a “ przekształciły się w sil­
niej w zruszającą, barw ną, bogatą  w realne piękności i w ar­
tości opowieść „P rzez  S te p y '1, mistyczny heroizm duszy S ło ­
wackiego, znajdujący swoje wypow iedzenie  w p oryw ają ­
cym pędem  uniesienia przekładzie  „Księcia N iezłom nego“, 
przekształcił się w tw órczości S ienkiew icza w heroizm pa- 
tryotj^czny, religijny i rycersk i,  cechujący bohatera  „N ie­
woli ta ta rsk ie j“ Modlitwę, odsłaniającą głąb jego duszy,

•) M i§szaniny literacko artystyozn e T. XLVII str. 104, 114,P115. 
118, 126.
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k tó ra  czerpie swą siłą z gorącej wiary i miłości ojczyzny, koń­
czy  on w yznaniem  sk ierow anem  do współczesnych: „rmięm 
nieskalane przechow ał,  duchain nie poddał — i gnąc sią 
z bólu—przeciem się nie z łam ał“. Jak  wielka poezya okresu 
M ickiewiczowskiego, zrósłszy sią z duszą chłonącego ją pisa­
rza, w pływ ała na jego  tw órczość  nietylko bezpośrednio, ale 
i pośrednio, nasuw ając  niu w analogicznych położeniach 
i nastro jach  podobne podniety, św iadczy  drobiazg p. t. „Źó- 
rawie", w którym  opow iada Sienkiewicz, jak w czasie poby­
tu  nad O ceanem  spokojnym  śród rybaków  i żeglarzy, N or­
w egów  i Niemców, głosy ciągnących żó raw i ,—których  p rze­
lot zrósł sią tak  w naszych duszach z odbiciem nostalgii poe­
tó w  tu łaczów  (w Sonetach  krym skich i Sm utno mi Boże)— 
w yw oław szy  natążenie  drączącej go w obcem otoczeniu tą- 
sknoty, pobudziły  do szukania ulgi w twórczości w przenie­
sieniu sią w yobraźnią  i myślą do wsi polskiej. Ow ocem  te ­
go  postanow ienia były „Szkice w ęg lem “, p ierw szy  błysk 
niepospolitego artyzmu, odsłaniającego tu sw oje  wybitne 
znamiona. Jak czuł p o k rew n ą  swej duszy siłą ukrytego pod  
spokojem  epicznym „P ana  T a d e u sz a “ liryzmu, św iadczy 
„L atarn ik“, a T ry log ia“ stw ierdza pokrew ieństw o  blizkie 
bodźców, z których w ynikły te, mimo różnicy wartości, tak 
pokrew ne, uzupełniające sią pon iekąd  od tw orzenia  życia 
polskiego. Mickiewicza arcydzieło, unieśmiertelniające do ­
skonałością  artyzmu Polskość, odbitą w genialnej duszy  
wieszcza, wynikło z zamiaru ukojenia, pocieszenia d ręczo­
nych nostalgią i bólem patryotycznym  dusz tułaczów; S ie n ­
kiewicz pragnie T ry log ią  pokrzepić, wzmocnić na duchu 
gnębionych  na  własnej ziemi, poddanych  torturom  polityki 
zem sty  i w ynarodow ien ia  rodaków ; „Pan  T ad e u sz“ miał le­
czyć, uspokajać  chore z tęsknoty  i cierpień w ygnania du­
sze spokojnymi a czarow nym i praw dą, pięknem słonecz- 
nem  obrazami p rzyrody  ojczystej,  życia wiejskiego, blizkich 
i znanych tak postaci, „T ry logia“ zaś przeciw nie podniecać 
oporność  na ucisk i pod trzym yw ać wiarę w możność w y ­
zwolenia sią z pęt od tw orzen iem  dziejów heroicznej, dw u ­
nastoletniej walki zalew anej przez ciągłe najazdy licznych 
n ieprzy jació ł Rzeczypospolite j,  znajdującej w sobie, w sw ych
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synach, w rycersk ie j  dzielności ziemian, siłę do p rze trw a­
nia tego „potopu“ klęsk i ocalenia swej niepodległości. 
„T ry lo g ia“ uzupełnia pon iekąd  „Pana T ad e u sza“ jako obraz 
Polskości, od tw arza jący  te ry sy  duszy polskiej te postacie , 
jakich nie daje  w należytej pełności arcydzieło Mickiewicza: 
rycerskość, św iat kobiecy, religijność, a w reszcie ruch 
życia narodow ego , rozwijającego się na całym rozległym^ 
obszarze Rzeczypospolitej w przeciw ieństw ie  do skoncen­
trow anej w zakątku litewskim akcyi „Pana T ad e u sza“.

Piękna, czynna, ry cersk a  i rozw ażna , myśląca i wrażli­
wa, obyw ate lska  i artystyczna dusza S ienkiew icza przycią­
gnęła i zespoliła harmonijnie rozszerzające ją i umacniające 
wartości moralne i estetyczne, ogólno ludzkie i polskie, my­
ślow e i uczuciowe, jakich jej dostarczyła  przyroda, życie 
współczesne, od tw orzenia i w ypow iedzenia  dusz ludzkich 
u trw alone  w najlepszych pomnikach twórczości ar tystycz­
nej, literackiej, i księdze dziejów. T a  niezwykła, jedy­
na w naszem życiu duchow em , tak bogata, a dostępna,, 
ponętna, ośw ieca jąca  i uszlachetniająca synteza wartości du ­
chow ych czyni spuściznę literacką S ienkiew icza skarbcem  
zasobów  kulturalnych, m ogących p rzez  trafny w ybór i sto­
sow anie  oddać doniosłe usługi spraw ie  w ychowania i uśw ia­
dom ienia na ro d o w eg o  tak młodzieży, jak i szerokich kół 
naszego  blizko trzydziestom ilionow ego społeczeństwa. T en  
zasłużony tak  sp raw ie  narodow ej pisarz, wyraziciel i wódz 
w ciężkich chwilach naszej przeszłości, po zgonie zajmie 
niew ątp liw ie  stanow isko  doniosłego, p ie rw szo rzęd n eg o  w y­
ch o w aw cy  duszy polskiej.

Bronisław Chlebowski.
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